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Z Królestwa i z RosjUM
Podpalenie warsztatów kolejowych w W arszawie.

W  ar szaw>a —  Spaliły się warsztaty kolei war- 
szawsku-petersburskiej. Ogień b j ł  —  jak się zda­
je —  podłożony.

Zam achy w  Piotrkowic.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) W  Piotrkow ie za­

strzelono na ulicy strzałami rewolwerowymi po­
licmajstra. jednego wyższego urzędnika policji i 
oficera policji.

Slrejk policjantów w Petersburgu.
Berlin  (Tel w ł.) „Lok. Anz. donosi z Peters­

burga, że przygotowuje się tam wielki strojk poli­
cjantów. Policjanci znużeni są ustaw icznem peł­
nieniem służby i złem wynagradzaniem, ltząd 
wobec zapowiedzi tego strajku znajduje się w bar­
dzo trudnem położeniu, gdyż nie wie, ezy w razie 
jakich zaburzeń może l ia z y  na pułki linjowe.

W rzen ie na Kaukazie.
Berlin. (Tel. w ł.) „Lok. Anz." donosi z Peters 

burga, że według nadeszłycli tam wiadomości ua 
Kaukazie przygotow uje się ogólne powstanie. Do 
tego powstania poczyniono tam już wszelkie przy 
gotowania, zwłaszcza obficie sprowadzono broń 
za pośrednictwem przemytników.

Pogłoska o śm ierci W iery  Zasstdice.
Petersburg. (Tel. w ł.) „D um a" notuje pogło­

skę, jakoby W iera  Zassulicz zginąć miała podczas 
m anifestacji w Jałcie.

  Zemsta za rozruchy antiżyduwskie.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) W  K arczu (Taury­

da i zastrzelono przed mieszkaniem oficera żan- 
darm erji Szeremetowa, uchodzącego za sprawcę 
rozruchów antiżydowskich w październiku' r. z.

Napad na klasztor.
Petersburg. (Tel. w ł.) Jak donoszą z W łady - 

kaukazu, w nocy z soboty na niedzielę wykonano 
napad na tamtejszy klasztor żeński, leżący w mie­
ście. Patrol zabił jednego rabusia inni uciekli.

Trepów.
Magdeburg. (Tel. w ł.) „M agdeb. Ztg.“ na 

podstawie inform acji z Petersburga zaprzecza 
wszelkim pogłoskom, jakoby m iało dojść do u- 
tworzenia gabinetu Trepowa. W edług tegoż pi­
sma Trepów nie cieszy się takiem zaufaniem cara, 
aby otrzbinał misję utworzenia gabinetu.

Anglja i Turcja.
Londyn. (Tel. w ł.) Dzienniki piszą, że rząd 

-ningielski zastanawia się nad tom. ozy nie wstrzy­
mać zapowiedzianej wizyty swej fioły w K ron ­
sztadzie, wobec panującego tam wzburzenia rew o 
iucyjnego. Ambasadorowi angielskiemu w Peters­
burgu wiadom o jest bowiem, że wśród dosyć' ciem

nych i ograniczonych m arynarzy rosyjskich w 
Kronsztadzie rozpowszechniona jest legenda, iż 
rząd rosyjski czując się za słabym do zgniecenia 
m chu  rewolucyjnego w swej flocie prosił króla 
angielskiego o przysłanie w tym celu floty angiel­
skiej. Przy takim więc nastroju wśród m arynarzy 
rosyjskich, po przybyciu floty angielskiej do K ron 
sztadu zamiast do zaciśnięcia węzłów przyjaźni 
między obu flotami mogłoby przyjść do zajść, któ- 
reby m ogły pociągnąć za sobą poważne następ­
stwa w stosunku obu państw. Dla rządu angiel­
skiego wstrzymanie zapowiedzianej wizyty jest 
o tyle ułatwionem, że terminu wizyty dotychczas 
nie ustanowiono jeszcze,

Wyścigi
( Ostatni dzień)

Mimo niepewnej pogody, ciasno było wczoraj 
na torze, a totalizator był w prawdziwem oblęże­
niu. NawTet rzęsisty deszcz, który spadł podczas 
drugiego biegu, nie rozprószył publiczności, któ­
rej zabawa wyścigowa widocznie przypadła do 
smaku. Szkoda tylko, że pod względem sportowym 
wyścigi nie miały właściwie żadnego znaczenia. 
Z wyjątkiem końcowego biegu z przeszkodami, 
gdzie (5 koni ubiegało się o zwycięstwo, wszystkie, 
inne biegi miały zaledwie po dwa lub trjły konie, 
a dwa można uważać jako walkowery (bieg z jed­
nym koniem). W  pierwszym bowiem biegu uczest 
niczyły trzy konie p. Meichla, a w biegu o nagro­
dę rządową, wyższość „Egerliiiidera" nad koniem 
pana Bartoscha była tak przygniatającą, że o ja ­
kiejkolwiek walce nie m ogło być mowy.

Steeple chase końcowy był dość zajm ujący, choć 
niespodziewany jego wynik jest tylko dziełem 
przypadku. „N asznagy" p. Hagelina odsądził się 
przy starcie odrazu o kilkadziesiąt długości, pod­
czas gdy „B ij zabij" p. Kollera, który powinien 
był bezwarunkowo wygrać, miał start bardzo zły. 
Tej różnicy nie mógł już p . Koller wyrównać i 
przyszedł drugim do celu, „B odri“ por. Mindla, 
odm ówił skoku przez rów przed trybunami, wyła 
mał i stracił tyle przestrzeni, że jego jeździec na- 
wrórił do stajni.

* * *
r f t e b ie g  w y ś c ig ó w  b y ł następujący:

I B ieg pocieszenia, 2000 k. 1000 rn. stanęły trzy ko 
nic, p. M eichla, tak żc  totalizator nic funkcjonow ał.

II N agroda prezesow ska !IHH) k. 2(00 ni. i) ..L iszka" 
rotin. Kollera. 2) „L a u d o i"  p. O staszew skiego. 3) „ P a ­
n icz" rotni. Kollera.

'tota liza tor: za 10 k. II.
III Nagroda W aw elu  3000 k. UlÓO ni. I) „R unulla" 

I'. H erzoga, 2) „E spcrauec." p. Zangcna, 3) kfApctitlich ‘ 
p. Meichla.

Totalizator za 10 k. 72.
IV Nagroda rządow a. I) „E gej-laud cr" luir. H erzo­

g a , 2) „M on  d ro it" p. Bartęscha.
Totalizator zw raca ł staw ki.
V. B ieg losowania 2500 k. 1600 ni. l) „VUIp.n1 ‘ p.

por.M eichla, 2) „M iud m e“  p, Zangena. 3) „B unko 
Lauera.

Totalizator za 10 k. 17.
VI B ieg pożegnalny. 2000 k, 1200 m. 1) Jeannette" 

p. M eichla, 2) „G an d em a" tegoż 3) „L ir a "  p. H agelina^
T otalizator: za 10 k. 12. M iejsca I. 53 II 58 za 50.
VII K ońcow e steepie-chase. N agroda hjonorowa i 

2300 k, 4000 m. l )  „N aszn agy" rotm. Hagelina (w ła ś c i­
cie l), 2) „B ij zab ij" rotm. Kollera (w łaścic ie l), 3) „G y ón  
gutyiik" p. Zangena (p. Zangen m łodszy). B ez miejsca 
„L oj-a  dare" p. B artoscha, „B lizzard  11“  por. Reim era i 
„B odri ‘ por. Mindla.

T ota lizator: za 10 k. 110. M iejsca I 225 II 100 za 50.

KROMKA
KUPUJCIE TYLKO  U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, dnia 25 czerwca
—  Zapiski osobiste. P rezydent sądu k ra jow eg o  w y ż  

szego  p. W itold Hausner p ow róc ił z urlopu i objął uj-zę 
dowanie.

Rada miejska odbędzie nadzw yczajne posiedzenie 
dziś o godz. 5 popołudniu. Na porządku dziennym : wmio 
ski sekcji 1 o sprzedaż kilku parcel gm innych ; w nioski 
o zorglaniz,owanie muzeum tech n iczn o-p rzem yslow ego , 
o założenie przy niem instytutu dla popierania m ałego 
przem ysłu, oraz o  w ybudow anie  w raz z miejską kasą 
oszczędn ości gm achu muzeum techn.-przeni. na gruncie 
m iejskim ; spraw a urządzenia, lokalu dla pracow ni chemi 
cznei; usamodzielnienie komisji d i-ogo\vo-kanałow ej; po 
w iększenie etatu urzędników7 magistratu. P rzy  drzw iacn  
zam k n iętych : W nioski prezydium  w  spraw ie obsadzenia 
posad starsz.ego radej-, dwócl? radców , dw óch  w iccs c -  
kretarzj' magistratu i w eterynarza m iejskiego w  9 ran­
d z e ; w nioski o nadanie prezent na posadę nauczycieli 
religii r. k. w  szkole im. św . B a ffla ry  i na posadę nau­
czycielk i w  szkole im. św7. J a d w ig i; w reszcie  spraw y 
osobiste.

—  W ianki, trad ycyą  iiśwdęcona zabaw a krakow ska 
odbjda  się w  sobotę w ieczorem  i m imo wątpliwe.i po- 
g o d j udała się doskonale. Ognie sztuczne w yp ad ły  e 
fektow nie. O goliłem  uznaniem cieszy ła  się bitw a nad 
Jalu i rakiety, te ostatnie na miejscach' niepłatnych od 
strony Dębnik. Ładny by ł k orow ód  łodzi, w śród  których  
podobała się łódź ośw ietlona blado-niebieskim i lam pio­
nami. Na zakończenie obchodu ośw ietlono jak zw y k le  
W aw el. P od czas całej u roczystości p rzygry w a ła  ork ie ­
stra „S o k o ła "  pieśni narodow e. Publiczności zebra ło  się 
kilkanaście tysięcy.

W jrcieczka  naukowa. W  ostatnich dniach od b jlu  
sie w j ’ cieczka  naukow a uczniów a rty styczn ego  przem y 
siu naszej S zk o ły  przem ysłow ej pod k ierow nictw em  pro 
fesora p. Raszki do T arnow a. G rzy bow a  i K rużlow ej. 
W  kościele w> K rużlow ej tak świetnie odrestaurow anym  
pod kicrow m etw em  k on serw atorów  robiono szkice, w 
kościele drew n ian jm  zaś w  G rybow ie  porobiono dokła 
dne zdjęcia w szj'stk ich  zabytków 7 daw n ego m alarstwa 
d ek oracy jn ego . P rzy  tej sposobności uczestn icy w yciecz, 
ki zostali nadzw yczaj gościnnie przyjęci przez ks. pro 
boszcza  Szym ańskiego w  K rużiow ej i ks. kanonika Tar 
czyńsk icgo  w  G rybow ie  za co  im się należy serdeczne 
podziękow anie. W  Tarnow ie robiono studia \ kościele 
Ś w . Mar.ii Szkaplerznej i Św . M arcina, jakoteż. w  ka­
tedrze.

KAPELUSZE słomkowe i panama ^  poleca
Zdzisław Zdanowicz, Xratyw, S ł a w i ł a  3/9.



—  Szkota analfabetów  T . S. L. m ieszcząca  się w  
szkole w y d z ia łow e j im. św . Floriana, pod kierunkiem 
dyrektora p. Józefa P arczyń sk iego, odby ła  w czora j d o ­
roczny popis w  ob ec  inspektorów  kra jow ego  i ok rę g o ­
w e g o  pp. Zalesk iego i D obrzańskiego, prezesa g łów n ego  
Zarządu T. S. L. i prezesa K oła p. M ałeck iego, oraz w o  
bec komendanta placu pułkow nika Glasera i licznych 
d elegatów  w o jsk ow y ch . O p rócz cyw iln ych  frekw entów  
bow iem , staw ało  do popisu z nauk c a ło r oczn ych  także 
266 w o jsk ow y ch  z 4 pu łków  p iechoty, z obron y kra jo­
w ej i z artylerii. Z  początkiem  roku zapisało się w ojsko 
w ych  analfabetów  346, z tych  80 u by ło  przez przenie­
sienie, 5 u częszcza ło  nieregularnie, a z reszty 261, k tó ­
rzy  naukę pobierali regularnie, 210 uzyskało  postęp bar­
dzo dobry  i w s z y s cy  otrzym ali nagrody w  książkach 
ofia j-ow anych przez T  S. L.

W  Schronisku ks, Lubom irskiego dla ch łop ców  
od b y ło  się w czora j uroczyste  zam knięcie roku szkolne 
go, połączone z  popisem  w y ch ow a n k ów  Zakładu, w  obec 
kuratora Zakładu, delegata nam iestnictwa p. Adam a F e­
dorow icza , inspektora k ra jow eg o  p. M. Zalesk iego i in­
spektora ok rę g o w e g o  m iejskiego p. D obrzańskiego, tu­
dzież w  ob ec  ks. prof. dra J. K aczm arczyka, nadradcy 
S zybalsk iego, dyr. K. D rozd ow sk iego  i bardzo wielu 
osób  zaproszonych  i k rew n ych  w ychow anków '.

P o  nabożeństw ie odpraw ionem  w  kaplicy m iejsco­
w ej, od b y ł się popis w y ch ow a n k ów  pod k ierow nictw em  
p. M illera, ochm istrza  zakładu, w  zastępstw ie dyr. ks. 
A ntoniego Langa, k tóry  dnia tego w y jech a ł na pogrzeb  
sw ej matki. W  popisie brała udział cała  m łodzież za ­
kładu; produkcje sk ładały się z śp iew ów  chóralnych-, 
deklam acji, pop isów  ork iestrow ych  oraz gry  na skrzyp 
cach  i fortepianie i pop isów  gim nastycznych . Popis za ­
k oń czy ło  odczytanie klas i rozdanie nagród w  k siążecz­
kach k asow ych .

W  Zakładzie z początk iem  roku szkolnego 1905 i 6 
b y ło  w y ch ow a n k ów  172; w  ciągu roku w y zw o lon o  11, 
ro d z ice  odebrali celem  dalszego kształcenia 9, p ozosta ło  
w ięc 152. Z tych w  szkole m iejscow ej 4 klasow ej w  Za 
kładzie jest 89, do szk ół w  m ieście u częszcza  33, w  zaję 
ciach praktycznych  pozostaje 30, a to w  p osz czeg ó l­
nych  rzem iosłach : w  blacharstw ie 1, w  drukarni 2, w  
k raw iectw ie  7, w  handlu 1, w  litografii 1, w  tapicerstw ie 
2, u introligatora 1, w  ślusarstwie 4, w  szew stw ie  7, u 
rusznikarza 1 i w  ogrod n ictw ie  3. D o pracow ni m ajstrów  
w  Zakładzie u częszcza  19, na ca łkow item  utrzymaniu 
u m ajstrów  zostaje 5.

P rócz  popisu z nauk odbyła  się także doroczna w y  
staw a prac uczniów .

—  A bdykacja  króla ku rk ow ego . P o  ca lorocznem  pa­
nowaniu dynastyczny kró l p. W ik tor  Suski w c z o ( aj po 
południu na podstawde statutu z ło ż y ł god ność sw ą w  rę 
cc  komitetu. P o  podpisaniu aktu abdykacji, rozp oczę ło  
się strzelanie królew skie, które trw ać będzie przez ca ły  
tydzień interregnum.

P ierw szy  strzelał ustępujący król, k tóry  zrobił trzy  
be llepy ; p. Rajal zrobił 2 bellery, a po jednym  pp. Cza 
plicki, St. B iborski, Kulesza, Sm idow icz i Śladow ski. 
O gólnie dano w czora j 296 strzałów .

W ieczorem  od b y ł się bankiet pożegnalny na cześć  
u stępu jącego króla. P od czas u czty  w zn iesiono kilka 
toastów .

Z  U niw ersytetu, stopień doktora praw  w  tutej­
szym  uniw ersytecie otrzym ał w  sobotę  p. M ichał Stec,

auskultant są d ow y  w  R zeszow ie , rodem  z Turbi w  G a ­
licji. ........................

—  N ow e. .. zw ycięstw o . Z k ó ł praw niczych  piszą do
nas:

Na onegdajszem  zebraniu Izby adw okack iej, nad- 
zw ycza jnem , bo ostatnie dla braku kompletu nie m ogło 
b y ć  ukończone, Izba dokonała jako najważniejszej czyn  
ności przyjęcia  n ow eg o  członka.

Dr. Samuel Nebenzahl, adw okat z okręgu przem y­
skiego zam ierza przesiedlić się do k rakow sk iego okręgu . 
W y d zia ł jednak odm ów ił mu wpisu dla braku zaufania 
do jeg o  osoby . Dr. Nebenzahl rekuj-ow ał do W alnego 
Zgrom adzenia—  i naturalnie —  w y g ra ł. Nic nie pom og ły  
w y w o d y  referenta w ydziału , że  p. Dr. Nebenzahl by ł 
już dyscyplinarnie 3 krotnie karany, że u trzym yw ał no­
toryczn e stosunki z pokątnym i pisarzam i, raz nabył ja 
kąś sumę za 10,000 złr., za którą potem  uzyskał 14,000 
złr- w yzysku jąc n ieśw iadom ość sprzedającej, —  solidar 
ność koleżeńska i ży d ow sk a  rozstrzygnęła .

Pp. dr. Csesznak i dr. L epkow ski w ym ow n ie stanę­
li w  obronie pok rzyw d zon ego  uchw ałą  w ydziału  kolegi 
tak, że w sp ó łw y z n a w cy  p. dra Nebenzahla nie mieli p o ­
trzeby zabierania głosu.

W ię c  now e zw y c ię stw o  narodu w y b ra n eg o  i... no­
w y  adw okat w  K rakow ie.

TEhEGRflmy.
(  z dnia 25 czerw ca)

Podróż cesarza.
Libcrzec. Cesarz odjechał stąd, ow acyjnie że­

gnany przez ludność, o 7.30 i udał się do Gablonc, 
gdzie zabawił około trzy godziny i odbył przejażdż 
kę po mieście, poczem o Vsl2  w południe odjechał 
z powrotem do W iednia.

W iedeń. Cesarz przybył tu o 8 min. 10 wiecz. 
w towarzystwie ministrów Becka, Pacaka i P ra- 
dego i udał się zaraz do Schonbrunu.

K olo polskie.
W iedeń. (Tel. w ł.) W czora j o godzinie 12 w 

południe zebrało się K oło polskie na posiedzenie. 
Dyskusja dotyczyła prow izorjum  budżetowego. W  
kwestji tej w Izbie poselskiej imieniem K oła  pol­
skiego zabierze głos dr. M ichał Dobrzyński.

Agitacja Kossutha.
W iedeń . (Tel. w ł.) „W ien . Sonn- u. Mon. 

Ztg.“ atakuje w ostry sposób węgierskiego mini­
stra handlu Fr. Kossutha z powodu jego mowy 
wygłoszonej przy rozpoczynaniu przekopu po­
między Cisą a Dunajem. Kossuth wyraził się wte­
dy, że należy się przygotować do w ojny ekono­
micznej z Austrją. „Sonn- u. Mont. Ztg.“ uderza­
jąc na te słowa agitacyjne, pisze, że Kossuth nie 
powinien być równocześnie prezesem stronnictwa 
niezawisłości i ministrem.

Jubileusz lir. Becka.
W iedeń. (Tel. w ł.) W czora j o godzinie 7 rano 

przybył tu szef sztabu włoskiego jenerał Saletta, 
abfy hr. Beckowi złożyć życzenie imieniem arm ji 
włoskiej, oraz podarunku od króla włoskiego. O 
godz %1L hr. Beck przyjął jen. Salettę w mini­
sterstwie w ojny i serdecznie podziękował za życzę 
nia i dary. W ieczorem  o godz. 7 w ambasadzie

włoskiej odbyło się uroczyste przyjęcie na cześć 
hr. Becka.

K ról wioski w Ankonie.
Ankona. P ara  królewska przybyła tu na o- 

twarcie nowego szpitala, poczem odjechała z, po­
wrotem do Rzymu.

Rzym  (Tel. w ł.) W  sobotę wieczorem na 
dworcu kolejowym w Medjolanie aresztowała po­
licja  pewnego anarchistę, który chciał wyjechać 
do Ankony.

Ankona. W  sąsiedniej wiosce Castel karett i 
znaleziono trzy bomby, kilka osób aresztowano.

" *
W iedeń  (Tel. w ł.) Pogrzeb pos, Byka odbę­

dzie się dziś o godz. 3 po południu na. cmentarzu 
wiedeńskim.

Konstantynopol. S u łt a n  n a d ą ł  ro s . m in is t r o ­
w i s p r a w  z a g r .  I z w o ls k ie m u  o r d e r  „ O s m a n je “  z 
b r y la n t a m i .
■ » m  11 — a  m a n  i i  p i n  i i r '  i T r n  h h h t t i  ih

W y d a w ca  dr. Antoni Beanprc. Redaktor odpow iedzialny 
Jan G rzyw iński. Drukarnia „G łosu  N arodu" pod zarzą­
dem Stanisław a T om aszew sk iego)
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Ora. Cezara K o mo r o w s k i e g o

Pokoje dla chorj cb. 
K R A K Ó W — D ĘBN IKI, Pocztowa 112.
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S T W A  W CHODZĄCE  
W Y K O N U JE  SPIESZNIE I TANIO  

Drukarnia „GŁOSU NARODU“  
Kraków, ul. św. Krzyża 7.
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W K a r l s b a d z i e
-ordynuje jak dawniej —

0r. Mi chał  Ś l i w i ń s k i
M iiblbrunnstrusse „K o n  g  vou Preussen1'

Tajemnica sianu
Rom ans polityczny napisany przez A. HOPE. 
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49) (Ciąg dalszy)

W  chwili tej właśnie ukazali się moi przyja­
ciele. Stawili się oni przed zamkiem o naznaczo­
nej godzinie i czekali u drzw i; lecz Jan, zajęty bę 
dąc wraz z innymi niesieniem ratunku M ichałowi 
nie przyszedł drzwi otworzyć. B ronił on swego pa 
na odważniej od innych i w zapasach z R uper- 
tem otrzymał ranę.

Sapt oczekiwał na swein stanowisku aż do 
w pół do trzeciej, następnie, wedle otrzymanych 
rozkazów, posłał F ryca  na rekonesans nad fosę.

Nie znalazłszy mnie tam, F ryc pow rócił spie 
sznie do Sapta, który chciał pędzić do Tarlenbeim 
co tchu, lecz Fryc oparł się temu stanowczo.

W yw iązała się między nimi żywa sprzeczka 
Sapt dał się wreszcie przekonać i wysłał do Tar- 
lenheim oddział jezdnych pod wodzą Bernenstei- 
na z rozkazem sprowadzenia m arszałka; pozo­
stali szturmowali do drzwi zamkowych.

Stawiali opór, lecz w chwili właśnie, gdy An 
tonina strzeliła do Ruperta na moście, ośmiu na­
szych w yłam ało drzwi i wtargnęło na zamek.

Michał leżał nieżywy na progu swego apar­
tamentu, miał głęboką ranę w piersi.

Ujrzawszy to Sapt, w ydał głośny okrzyk, któ 
ry do uszu moich doleciał.

Nataidi na służbę wystraszoną, nie myślącej 
bynajm niej o stawianiu oporu.

Antonina rzuciła się do nóg Sapta ze łzami.
Zanosząc się do płaczu, opowiadała mu, że 

mnie widziała wskakującego do fosy, że zatem ży 
ję i jestem ocalony.

—  A więzieii? —  zapytał Sapt.
N ic o nim nie wiedziała.
W tedy Sapt i F ryc wraz z resztą moich stron 

ników przeszli po moście powoli, ostrożnie, Fryc 
potknął się o de Gautet‘a leżącego wzdłuż progu. 
Nachyliwszy się nad nim, zobaczył, że nie żyje.

Zaczęli się naradzać, wciąż nastawiając li­
cha. Lecz w tej stronie zamku panow ała cisza 
grobowa. Czyżby postawieni na straży zbirowie, 
zabiwszy króla, wsunęli go do rury, a sami um­
knęli?

Zaniepokojeni tern przypuszczeniem nasi wró 
ciii do Michała i odsunąwszy Antoninę, modlącą 
się przy jego zwłokach, znaleźli klucz; przy jego 
pom ocy otworzyli drzwi, którem ja był zamknął.

Ciemności zalegały na schodach, bali się za­
palić pochodnie, aby nie zw ińcie uwagi przeci­
wnika.
Lecz po bliższoni przyjrzeniu Fryc zawołał.

—  Drzwi na dole otwarte. Patrzcie. Światło 
przechodzi przez szparę..

W ezli śmiało. W  pierwszej celi znaleźli trupa 
Bersonina.

—  On tędy przeszedł! —  zawołał Sapt. m ając 
mnie na myśli.

W  celi królewskiej ujrzeli zwłoki Detcharda 
na trupie doktora, król rozciągnięty na plecach, 
leżał przy krześle przewróconem.

—  Nie żyje! —  zawołał Fryc.
Sapt zawsze ostrożny, kazał wszystkim o-

dejść, a gdy pozostali we dwóch z Frycem, uklęk­
nął przy królu. Był doświadczony, poznał toż. nie 
bawein, że król nietylko żyje, ale przy odpowied- 
niem staraniu, żyć będzie...

Zakryto mu twarz przeniesiono do pokoju 
księcia i położono na jogo łóżku. Antonina zwil­
żała niu skronie wodą i opatrzyła ranę, w oczeki­
waniu na przybycie doktora.

Sapt domyślił się, że to ja Ocaliłem króla, a 
gdy mu Antonina opowiedziała, żem wskoczył do 
wody, posłał Fryca, aby mnie szukał —  najprzód 
w fosie, a polem w borze. F ryc znalazł mojego ko­
nia i pewien był, że je ż  nic żyję.

Słysząc okrzyki, k tó r e  wydawałem, ścigając 
Ruperta, przycwałował clo mnie.

Nie potrafię nawet opisać, jak się ucieszył, 
ujrzawszy mnie żywym. W  radości swej zapom ­
niał o wszystkiem innoin, nawet o tern, jak wa- 
żnom było dla nas pozbycie się Ruperta.

A jednak zdaje mi się, że gdyby Fryc go za­
bił, czułbym żal do niego.

W yswobodziwszy króla, trzeba było zachować 
tajemnicę tego wyzwolenia, aby się nikt nie mógł 
doińyśleć, że król przez trzy mięsiąee był więzio­
nym.

Sapt przedsięwziął kroki ku ternu. Antonina 
de Mauban i Jan (który co praw da w owej chwili 
znajdow ał się w takim stanie, że mu paplanina nie 
była w głowie) musieli przysiąc!/., że pary z ust 
nie puszczą. Fryq wyruszył na poszukiwanie —  
nie króla, lecz nieznanego z nazwiska jego przy­
jaciela, którego więziono na zamku w Zendą i któ­
ry m ignął przed oczyma służalców M ichała na 
moście. (G. d, n.)


